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W I A D O M O Ś C I  B R U K O W E -

w Sobotę R ufa %

de sucr£ taż sama w  p iw ie , co 
w  winie i w porterze,- stanowi po- 
silnośe tych napojów. O * s t  un p u -

f t  o z mo wa  c  P a n a  G ^ o b ^ s i '.

Pan Sędzia. Go tak zaezytałeśisię P a
nie Strukczaszy ?• ^

Pan Strukczaszy. W iadom ości Bru
kowe.

jP-an Sędzia. Cóż t  am osobliwego?- sa
me brednie.

Pan Globus. Nie zawsze brednie, by
wają i  różne rzeczy.

Pan ^Sędzia. Różne głupstwa.-
Pan Strukczascy. Prawda źe brednie 

i  głupstwa : ale ot b ierze ’ chętka 
przeczytać, bo tego d aw n iej nie 
było:

Pan Sędzia. Cóż ztąd? czasem Śmiech, 
a1 nayczęściey gniew słuszny.

Pan Globus. W  szczególności nikom u1 
nie łają.

Pan Strukczaszy. W am  dobrze. L u 
dzie słuszni z przednieyszych"w y
straszeni winiareń, wolą dziś w  ku
cie u  was piwem  posilać się , aby 
uniknąć ogady wania.

Pan• Globus. "Tym łep iey  dla wszyst
kich.-Piwo kosztuje m n iej jakw ino 
albo perte-r.

Madame Ester-BeUa. L a substance

re jinejugę przenosić wino lub por- 
, te r  nad piwo dobre i w y stałe; ia -  
' kie jakie u- jtaojego” papy.

Pan Strukczaszy. Z ap ew n e: zwłasz
cza kiedy komu nie wystaiabz*. 

Pan: Sędzia. W iem y to i bez W iado
mości BrukowycH.

Pan Strukczaszy. Przecież o tem  jąie 
piszą.

Pan Sędzia. Niechby sobie o tóm pi-* 
sa ły , to fraszka : ale po co domy
kają rzeczy poważnych ? na co  tę  
swawolne żarciki’ o~ seymikach ? 
właśnie jakby seym iki były; po złe
go-

P an Strukczaszy. T o  są ustarSpwie- 
fiią, których użytek, w ieki stwier- 

• d za ją : należy wiec je szanować. 
W szakże cały świat uw ielbia  mą
drość dawnych Rzym ian ,> u : któ
ry ch  wszystko zależało n a sey m i- 
kach. Nasi mądrzy przodkowie 
stamtąd? te n o b y c ę a y w zię łi, bo co 
dobrego , zawsze naśladować war
to; D zisiejsze półmędrki tego »i$
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zńają, i żarty stroją z tego czego 
nie rozumieją.

#o/3 Globus. Co Panowie mówicie^to 
szczera prawda. Dawni Rzym ia
nie dali wiele przykładów godnych 

‘ naśladowania. Ja Cały w iek naczy
tać się nie mogę ich historyi. Tam  
na seymikach stanowiono o wszryst- 
k ie m : jednakże; co się tycze w y
bierania urzędników, nie wiem czy 
tylko nie było trochę inaczey jąk 
się dzieje u Panów.

Pan Sędzia. Cóż fam osobliwego bydź 
mogło ? ot zw yczaynie : kto miał 
possessyą, ten na seymiki przy
jeżdżał, i w ybierał, albo był w y
bierany na urzędnika.

Pan Strukczaszy. Bez wątpienia, tak 
naturalnie wypada.

P an  Globus. Ja, za pozwoleniem Pa
nów , opowiem jak naczytałem się 
w  xięgachv—  Naprzód, na seymi
k i nie było zjazdów , bo wszyscy 
b y li mieszkańcy, a po prostu mie
szczanie,- jednego miasta Rzym u. 
P otem , kto chciał bydź urzędni
kiem , musiał chęć swoję półrokietn 
przed seymikami objawić , i do
wieść przed senatem dwóch rze
czy : jed n ey , źe miał in traty  czy- 
stey a czystey t y le , ile prawem  
przepisano i wiele potrzeba na je
go zw yczayn e 'ży cie , aby zostaw
szy urzędnikiem mógł oddać się 
całkiem  obowiązkom słu żb y , bez

odrywania myśli i starań do m* 
teressów domowych ; drugiey , źe 
wyuczony był w prawach i sposo
bie odbywania urzędu, o który*się 
starał dla honoru i przez gorliwość 
obywatelską. Kom u przyznano, 
źe tych dwóch rzeczy dowiódł, 
ten wdziewał białą połyskującą się 
suknią, a od jey koloru nazywany 
kandydatem , ukazywał się często 
na rynkach i innych mićyscach 
liczniśyszego zebrania lu d u , aby 
b ył powszechnie poznany, i żeby 
ludzie dosyć o nim nagadali s ię , a 
obyczaje jego dostatecznie roztrzą- 
snęli. K to  nie był uprzednio kan* 
d yd atem , ten nie mógł bydź wy* 
branym w czasie seymiku na u- 
rzędnika: a kto*bez udowodnienia 
owych dwóch rz e c z y , czynił się 
kandydatem , takowego gorliwca, 
pretor m ićyski kazał łapać i po* 
wściągał jego gorliwość przez taki 
właśnie upominek oycowski, przea 
jaki m atka, w ytępiała w Owidy* 
uszu niewczesną skłonność do wier
szy. ■—  M ieli oni za występek je
dnego rod zaju , monetę fałszować
i porywać się publiczności służyć 
darmo, nie mając pewnego własne' 
go funduszu na życie i nie wyu
czyw szy się wprzód doskonale obo
wiązków. Bo pow iadali, źe lud 
nie jest w stanie znać wewnętrzną 
wartość pieniędzy i sposobność po-
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trzebną do urzędu, a zatem nie
winnie oszukiwanym bydż m oże, 
tak w przyym owaniu fałszowaney 
m onety, jak w wybieraniu osób 
zmyśloną gorliwością okrytych: dla 
tego, jak monetę znaczyli stem- 

! plem , tak i kandydatów wypró
bowanych i wyexaminówanych , 

t poddawali wyborowi. Dawni R zy
mianie, chociaż Goim  byli, jednak

ii mieli wielki rozum : bez tego nie 
■  byliby potężni i nie do l>r uli by się 
!>*' aż do Jeruszalaim , a ja —  a b ! 

nię służyłbym teraz dla Panów pi- 
wem , bo może bym jaśniał w San- 

br chedrynit^
Pan Sędzia. W idzisz W a§ć jego, ja-
11 ki legista. Gdzież to •—  w karliń- 
z skich chyba w jezytałeś xiąźkach ? 
\Pan Globus. Bynaym nićy. Panowie 
j '  sami możecie to odczytać. tW tem  

udał się Pan Globus do wiclkićy 
łwojey skrzyni z xiązkami.)

[ Ae s z t a po t ś m3).
om i.., i  ) _______
lit . 7
g  T o T A K  J A K  ' i U N A S .

J$ # ’ Asmołeusz e k.

\  Doktor Johann Bartholomaeus Adam  
Geringer, Radzca i M edyk nadworny 

J liskami W ircburgskiego, Professor 
fizyki iZootomi, Dziekan i Senior ta
necznego Uniwersytetu był wielkim 

'adączem przyrodzenia. Mąż “ten u

czony z mezttrordowanąpilnością zbie
rał u siebie gabinet osobliwości na
turalnych, i szczęśliwem zdarzeniem 
odkrył raz w czasie swoich przecha
dzek uczonych kopalnię bardzo bo
gatą w naydziwnieysze skamieniało
ści. Można sobie wyobrazić z jaką ra
dością powracał codziennie ze swo
ich tajemnych wypraw napełniwszy 
worki i kieszenie samemi gabineto
we mi rzadkościatni. Rychło zbiór je
go urósł do tego stopnia, że posta
nowił go w  ućzonem dziele światu 
ciekawem u ogłosić, co jest bardzo 
naturaln ie! z dodatkiem figu r, któ- 
reby to dzieło uczyniły poiyteczniey- 
szem , niż tak nazwany Winkelman 
Polski. „ Prołto z rąk matki n a tu ry , 
mówi sam w dziele swojem, otrzy
małem te w  piaskowy kamień za
mienione p ta k i, żaby i  t zlonki ludz
ki e,  jaszczurki in ie to p e trz e , prosto 
z rąk natury! w nayszczęśliuszycb 
życia fiK /^o chwilach na nie trafi
łem, i z nayściśleyszą, naysumienniey- 
szą troskliwością na miedź przenior 
słem. n

Miło jest słuohać uczonego z ta
ką pewnością i wewnętrznem udowo- 
leniem mówiącego o swoich wyna
lazkach i , zaiste ! nicby nie mogło 
tak słusznie, przez tak pracowite 
wysiłki zasłużoney sławy nadwerężyć 
gdyby nie mała okoliczność, któr** 
zasyła w tedy w łaśn ie, kiedy już o
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sfcatni arkusz'. waffrego dzieła, był pod 
prassą, a to -, źe wprawdzie- n ie  m at
ka natura sama,, ale zaw szejćy  przy
jaciel działaczem b y ł tych wszyst
kich dziwów. W  krotofilney wenie je
den z jego kolfogów ,. który zapewne 
nić przewidywał następstw a, kazał 
te  wszystkie osobliwości prostemu 
kamiennikowi krzesać , i każdego 
w ieczora, gdzie wprzód wiedział, źe 
Prołessor nazajutrz szukać ich będzie,, 
zakopywać..

Gdy pierwsze uniesienie gniewny 
które każdy m ołe sobie w ystaw ie' 
w  całćm wygórowaniu, na: tak nie
wczesny żart nieco ochłonęło , a ba
dacz przyrodzenia1 nie mało się sam; 
z sobą namarf^vił i na wstydził, p rzy
szła mu nakoniec myśl,jedyna i jak 
w  podobnćm 'zdarzeniu! n ajlep sza , 
juz aby Tego foliał raz wydrukowa
n y mógł by d i w  czem kolwiek jesz
cze bibliotekom p o ż y t e c z n y ju t  aby 
się go.raz z  domu pozbydź*, obecno
ścią jego żółcio w<ey sobie gorączki nie 
napędzie. S iad ł tedy znacznie uspo
kojony przy stoliku-, i dosyć -dobrą' 
łaciną, w  skromnym dodatku* na sa
mym końcu książki całą swojęjpnzy- 
godę bez ogrodki wyznał,, i  nagłe za
dziwił łaskawego czytelnika , który 
do tego m ićysca ,, z odpowie&hiena 
natgźeniem uwagi nad dziełem, siię 
jego zastan aw iałn iesp od ziew an ym  
Epilogiem , i e  w cafley keyfoistoryi.,

ani jedney litery  prawdy nie ma. 
Ostrzega nareszcie dobrodusznie 
wszystkich , aby. j£gp przykład mieli 
przed oczym a1 i nie zaślepiali się 
zbytnie namiętnemi pomysłami nad 
jakąkolwiek rzeczą.- W yzn aje , źe 
teraz kiedy spokoynym umysłem j 
exem plarze mniemanych rzadkości 
rozw aża, , nie może pojąć, gdzie jego 
oczy. w tedy były i spodziewa się, źe 
następne jego pisma na tak ciężkićy I 
próbie tym  wiecey zyskają; za po- i 
kutę zaś obecne' dzieło za połowę j  
księgarski ćy ceny odstępuje. % j

Czytając to nie można się niepo- ■ 
jednać* z autorem , i w samey rze
c z y , któryż człowiek rozsądny nie- 
chciałby jego książki (*) w- bibliote
ce swojćy umieścić , obok Ł ayatera , 
Gidla i Pamiętknika m agnetycznego,, 
jak i ja toż sarno - uczyniłem,.

O s  t  z | i  £ N i  Ł.

Przekonany ,. źe doświadczenie 
szkodliwe- lub nieprzyjemne dla je
dney osoby, utajone przed światem; 
jest krzywdą, społeczności , f  ukra-

(*;). :Lithpgrapbiae Wir.cebnrgenais ducentir jj 
ląpidum figuratorum,, a potiori insfeti- 
łormium , prodigiosis imaginibus f[
natae specimen -etc. W jręeb. ija&.

I  Ki 1
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dzioną (źe tak rzekę) dla tow arzy
stwa nauką; pośpieszam, z ninićy- 
szem ostrzeżeniem , ściągającem się 
mianowicie do ajentów sejm ikow ych, 
których się pobratym stwein zaszczy
cam. Radzę im z g ó ry , ażeby kie
szenie tylne łkassowali zupełnie * 
albo przy naymmey, jeśli tv nich co ma
ją ważnego, przenieśli natychmiast 
n& przód. Rzecz ta zw lóki nie cier- 

? pi j i  nim się dowiecie pobudek »tey 
rad y , życzę póyść za h ią: bo jedna 
chw ila, może was zgubić na intere- 

f sie rów nie, jak mnie zgu b iła ! . . .
Mającego w powiecie procederów 

‘ bez liku (tak, źe źli ludzie przezwali 
mię pieniaczem) nayw ięcey mię in- 

r“ teressowało sądownictwo. Mieć kom- 
|0 piet urzędników po swojey m yśli, 

któż nie zna co to za aw antaż? W y 
braliśmy już ich W swojey partyi 
przed e lek cyą, pozamawialiśmy wo
ta ! serce we mnie z radości skaka
ło..*. i myśl przebiegała szybko cały 
łańcuch spraw o kilkuset ogniwach , 

to który przedłużyć usilnym moim by- 
f  ło zamiarem. Układałem  już; szla- 
l,*j chcica, co mi pod samym dworem 

siedzi, a powtarza zaw sze,

Szlachcic na ogrodzie.

Równy w ojew odzie, 
lup ’ $<'2 x , ' ,  "'4J
ti'wygnać, 1 jednemu sąsiadowi pokosić

ł^k§ , drągleiatt przeorać »

trzeciem u rozrzucić karczm ę, czw ar
tem u młyn ! ach ! czegoźem nie ukła
dał.- — - L ecz pomimo obrazu tak smie - 
jącey się przyszłości, niespokoyność 
jakaś mię dręczyła , zwłaszcza gdy 
postrzegałem, że ajenci partyi prze- 
c iw n ćy , klientów naszych, raz bio
rą  na stronę, drugi raz szepcą im 
cóś do u ch a , albo wiodą się z nimi 
do traktyerii. Bojąc się słusznie, że* 
by ich na swoję nie przeciągnęli stro
nę , już przed samem rozpoczęciem 
w otow ania, adresuję' się do kaźdegó, 
domagam si£ przyrzeczoney g a łk i, 
chcąc ją sam w rzućić gdzie potrze* 
ba ; alić postrzegam opór. Nanowo 
w  targ : po długich umowach tra
fiam do końca. Piacę za gałkę po ta
la rz e , na co Wydawszy sztuk kilka
dziesiąt talarów bitych , i napako- 
w aw szy kieszenie gałkami juzem try
umfował, cały komplet sędziów przy
szłych mając w  kieszeniach. W tem  
wchodzi JW . przeszły p rezyd en t, 
którego cierpieć nie mogłem i  ty lko  
czekałem , rychło go exprezydentem  
nazwę. W iadom o: jak się postępuje 
z  ludźmi tego rodzaju. L ecę  na prze
ciw  niego, uściskam , kłaniam się, 
jenowu uściskam 4 praw ie mu tysiąc 
grzeczności; a w duchu myślę: szkoda 
żeś ty  nie móy sąsiad, zjezdziłbym  ja 
ciebie tem i sędziam i, których mago 
jv  kieszejuach. G dy tak  co Innem
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m ó w ię , a co imiego m yślę, w zyw a
ją  mię z kolei do wotowania.—  Lecę 
jak strzała , przebijam tłum szlachty. 
Zbliżam  się do fatalnego naczynia... 
Sięgam ręką do kieszen i.... Skam ie
niałem prawie, nie znalazłszy, ani kie
szeni, ani wotów. Słabo mi się ro
bi te r a z , gdy myślę o tem. W yp ę
dzenie , szlachcica , pokoszenie łą k i, 
przeoranie m iedzy, rozwalenie kar
czm y sąsiedzkiej/ i m łyn u, wszystko 
to razem z kieszeniami zniknęło.. . .  
cały kompiet sędziów , oderznął mi 
(jakem się późniey dowiedział) s}’no- 
wiec P* Prezydenta , w tenczas kie
dym ze stryjem uściskał się i rozma
wiał. Straciłem ta la ry , przegrywam  
teraz jedne po drugich sprawy, śmie-

Dozwala się drukować s warunkiem 
plarzy dla mieysc prawem wyznaczonych

ją się ze mnie. A tego wszystkiego 
przyczyną tylne kieszenie. Skasuy- 
cie więc je ostrzegam PP. koledzy, al
bo przynaym niey zakupionych wo
tów nie chowaycie w tak niebezpifecZ- 
nem mieyscu.

z Dyferencyan Pieniążki.

Dla uflowolenia P. P isarza ode-1 
zwy noszące podpisy. H ilary Sobie- 
p isał, ogłasza się : że do W  o k ł a d u  
pl am n a x i ^ ź y c u  (obaez’ Nrek 45. 
W iad. B ru k.) wzięta jest myśl z Hel- 
w ecyusza, i że ten co pisał o pomie- 
nionych plamach, nie czynił i nie czyrti 
& tego żądney tajemnicy.

dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exem- 

August Becu Ptof. Ord. C zł. K on C eni'

i XX. Pijarów.


